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Wiadomości zagraniczne*

W IADOM OŚCI Z  PO CZTY D ZISIE JS ZE J.

—  Berlin 28  Stycznia. —
N.  Pani miała noc spokojną i dziś ina się 

dobrze i znacznie pokrzepiona.
Berlin d. 27  Stycznia 1844 r. 

(podpisano) Dr. Schoenlein,  Dr. v.  Stosch.
—  Wrocław  24  Stycznia. —

W c zo ra j  w ieczór  wyprawione ztąd koleją 
żelazna do Opola w ozy  parowe ,  natrafiły pod 
wsią Chroszczyna, o mile drogi przed Opolem, 
na takie zaspy śniegu, że pomimo silnej maszy­
ny płuźuej do ich odmiatania,  massy te prze­
mogły,  —  musiano się zatrzymać ,  —  podró­
żnych sprowadzonemi ua prędce pojazdami ode­
słać do Opola;  —  a przyległe wsie wezwać  do 
pomocy dla utorowania drogi.  —  Wyprawiony  
dziś z rana o 7 nowy  ciąg wozów parowych 
dopełnił reszty oczyszczenia kolei ,  która przy 
zwiększającem padaniu mass bardzo suchego i 
piętrzącego się śniegu,  potrzebowała wielkich 
natężeń ; i wtedy już c iąg w oz ó w  z Opola w y ­
prawiony o 11 godziniez rana, przybył tu dopiero o 
2 popołudniu.—

—  Paryż  22  Stycznia. —
W  izbie deputowanych warzy się jak w ko ­

tle. —  Pan Billaut, może wprawdzie tylko cliwi- 
owo ,  lecz gra bardzo znakomitą rolę. —  Jego ino- 
dyfikacya §. 4  tyczącego się polityki zewnę ­
trznej gdyby się u trzymała, mogłaby pociągnąć 
Za sobą zmianę ministrów. Oppozycya sobie 
pochlebia,  że większością 20  kresek modyf ika­
c j a  la zostanie utrzymaną. — Ale to są dotąd 
tylko jeszcze  nadzieje. —  Rozprawy  toczą się 
z ogniem.  Pan Thiers całą swoją w ym ow ęs la -  
wit na kartę ,  —  jemu pewnie najwięcej  cho­
dzi o to aby lo ministerstwo obalić.  —  Przy 
odejściu poczty pan Guizot wszedł ua mównicę 
dla odparcia zarzutów pana Thiers,

Dzienniki oppozycyjne,  już  zawczasu ukła- 
dają listę nowych minis trów,— jedni kładą na 
czele pana Thiersa , drudzy pana Mole.— Ws zys t ­
ko to jest łowienie ryb przed siecią,  ale we  
Francyi niemasz nic niepodobnego. —  (Jutrzej­
sza poczta przyniesie moźe_rozslrz j ’gnienie tej 
wątpliwości. )

Z  Hiszpanii nie nadeszło tu.[nie nowego 
prócz wiadomości że miasto Barcelona, na jw yż ­
sze czyni tej chwili zadosyć uczynienie kró lo ­
wej Krystyn e, przesyłając jej  adres pełen h o ł ­
du i uwielbienia , zapraszający ją do powrotu 
do kraju. Wiadomo że w roku 1840 miaslo 
Barcelona, było nie tylko teatrem upadku lej 
monarchiui , ale oraz narzędziem podstępnej 
kabaty Espartera ua uwolnienie się odrejeulki .

( Z  innych państw nic dzis zeażnego nie- 
nadeszło).

WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH POCZT.

—  Warszatoa 23 Stycznia. —  
Zawczoraj ,  w godzinach ranuych, w kościo­

łach wszystkich wyznań odbyły się dziękczyn­
ne nabożeństwa , z powodu szczęśliwie odby­
tych w Petersburgu zaręczyn Jej Ces. W y s .  
W .  xięźniczki Alexandiy Mikołajewny z Jego 
Ks. M. xięciem IFryderykiem Hessen-Kasselskim. 
W  kościele Metropolitalnym śgo Jana, po od­
czytaniu manifestu Jego Cesarskiej Mości , z 
powodu tego radosnego wypadku, J W .  W o j a .  
kowski,  biskup administrator dyecezyi  Lubel.  
skiej,  odprawił w oliec urzędników władz rzą.  
dowycb i licznie zebranego ludu, mszę świętą,  
w końcu której zaintonował Te JJeum,

Wczora j  o godz.  6  rano, pod Nrm 2018 
domu przy ulicy Szymanowskiej , z niewiado­
mych przyczyn wybuchł pożar, w skutek któ­
rego dach na lyniże domu i znajdujące się w 
podwórzu zabudowania,  uległy zniszczeniu,  
ściany zaś przez straż oguiową dla wstrzyma­
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nia szerzeuia się ognia, i prędszego ugaszenia, 
rozebrane zostały.  Strata zląd wynikła wyno 
si na 1312 rubli sr.

—  Pu ryz 13 Stycznia. —
Projekt do adressu izby deputowanych, w

których Journal des Debats wychwala takie 
jasność i piękny styl ,  przyjęty został w izbie 
z powszechnem zadowoleniem. Dwa paragrafy, 
według tego minisleryalnego dziennika , wzbu­
dziły szczególniej  sympaiyę izby, to jest doty­
czący zawiązanych przez rząd układów wzglę 
dem rewizyi  i modyfikacyi traktatów o prawie 
przeglądania okrętów, i paragraf naganiający 
postępo wn nie legi ty m i st ó w.

Zapewniają,  i c  kilku znakoniuych konser­
wacyjnych deputowanych zostało onegdąj we 
zwanych na konferencyę do tuileryów. Przed­
miotem mowy miała być kwestyu względem u- 
posazenia xięoia Nemours.

—  M adryt 6  Stycznia. —
Na różne pociski dziennikarskie przeciw je­

nerałowi JNaryaez, odpowiada dzień. Heralda: 
n W  naszych szeregach nie mamy żadnego Olo- 
zagi ,  żaduego Esparlery;  uwielbienie i miłość 
dla tronu,  poważanie władz kra jowych ,  oto 
nasza chorągiew,  pod którą ani chciwy sławy,  
ani zdrajca;  miejsca nie znajdzie. Jenerał Nar-  
vaez niezdolny jest mięszać się do intryg , a 
tem mniej z królowej swojej  robić narzędzie 
nikczemnej ambicyi ,  a ministrowie Jej Kr. M o ­
ści nie sq takiemi mężami ,  aby jego  op‘ ekę 
przyjmowali  lub jego  dyktaturze się poddawali.«

—  Dnia 7  Stycznia, —
Powszechnie tu dziś mówią o powlórnem o- 

twarciu kortezów,  które ma w  krotce nastąpić; 
według jednych , dla dalszego odbywania posie­
dzeń ,  według innych,  dla rozwiązania korte- 
zow,  Rzecz pewna , że ministerstwo nie mo­
że bynajmniej liczyć na większość w teraźniej­
szym składzie kortezów.

Godzien rozsyłane są dymissye 'i urzędy ob­
sadzone deputowanymi stronnikami teraźniejsze­
go ministerstwa, przez co tem bardziej zmniej­
sza się ićb liczba w izbic. Zdaje się przeto,  
źe ministerstwo zawiera nowe przedsięwziąść 
wybory  pod wpływem nowych urzędników.

Rozeszła się wieść ,  źe rząd otrzymał wczo ­
raj w wieczór  gońca z Andaluzyi .  Poczem z a ­
raz zwołana została rada gabinetowa.

Xiqźę Riyas , mianowany posłem do Neapolu, 
ma wsiąść w Kadyxie na okręt i udać się na 
miejsce swego przeznaczenia.

P. Martincz de la Rosa wyjedzie  w  łych 
dniach do Fiancyi .

Mówią wiele w banku o wielkich projektach 
finansnwych p. Carasco,  i o wsparciu,  jakie 
mu zapewniają znakomite domy handlowe W 
Londynie i Paryżu. Utrzymują,  źe nadeszło 
50 ,000 ,000  rcalów z zagranicy i złożone zosta ■ 
l y  u pierwszych bankierów w stolicy. Sądzą,  
źe  to są pieniądze pożyczone rządowi przez 
Fran cyę ,  aby inu dopomódz w tych krytycznych 
chwilach,  gilzie skarb zupełnie jest próUiy. I -

ni zapewnia ją , że ta summa nadesłana jest  
przez królowę Krystynę,  której przybycie z n o ­
wu jest zapowiedziane na ostatnie duie lego 
miesiąca.

W  Jmparcial czytamy; W  skutku rozkazu 
jenerała dowódzcy en second, wstrzymany z o ­
stał odjazd parostatku Gadilatio, który miał 
odpłynąć z Kadyxu.  Mówią źe na ten okręt 
wsiąść ma batalion piechoty i udać s ;ę do A n ­
daluzyi. '

—  Konstantynopol 27  Grudnia. —
Riza-Pasza , który wyjechał  był do Ismid , 

dla obejrzenia tamecznych sultańskich fabryk 
sukiennych i przybyły,-h z Anglii nowycli  ma­
szyn ,  powrócił  do stolicy prędzej niż się spo­
dziewano ,  i przez to zrobił znaczny uszczer 
bek planom swych nieprzyjaciół.  Riza jest ze 
wszystkich stron zagrożony w łasce sułtana. 
Nie tylko liczni jego  tureccy przeciwnicy,  z a ­
rzucający mu szczególniej jego  przywłaszczanie 
w seraju i nieograniczoną chc iwość ,  ale także 
i to mianowicie w lej chwili ,  posłowie angiel­
ski . francuzki,  uważający go za sprawcę wszyst ­
kich środków reakcyjnych,  przedsiębranych z 
wolna przez porlę przeciwko systemowi postę­
pu i reformy,  zdają się pracować nad upadkiem 
j ego .  Go jednak najszkodliwszy ma wpływ na 
stanowisko lego ulubieńca seraje w e g o ,  to sko­
łatany stan ska>’bu publ .czncgo,  który w y c ie ń ­
czony' został przez niego na nowe urządzenia 
wo j sko we ,  które znacznych wyinag. ly  i j e s z ­
cze wymagają wydatków.

Z  wo j sk ,  które wysiane zostały do połu­
dniowych prowin -y j ,  przybyło już  3ÓU0 do La- 
rissy a 4000  do Janiny.

Pomiędzy Epirotami i Tesalczykami panuje 
niespofcojność; dotychczas jednak nie przyszło 
je szcze  pomiędzy clirześcinnami do żadnego w y ­
buchu. Więce j  poruszenia pokazuje się w Al ­
bani i ,  gdzie szczególniej turcy oburzają się na 
ciągle wznawiany jiobńr rekrutów. Emin P.i- 
sza wystany został onegdaj z szczególnem zle­
ceniem do Macedonii,  dla czuwania nad publi­
cznym duchem w tej prowiucyi i dla zdania por 
cie raportu o jej stanie.

Kemal-Efendi mianowany Komisarzem Porty 
wyjechał  do Mosul dla załatwienia dwóch inte­
resów , to jest dla zarządzenia śledztwa z p o ­
wodu za iść miedzy Ncstoryanami i Kurdami,  
i dla wspierania przedsięwziętego kopania w Ni -  
niwie odbywającego się. kosztem rządu f rancus­
kiego .

—  Od granicy tureckiej 1 Stycznia. — -
Władyka Czarnogórza i pasza Skodry jsk i ,  

prowadzą z sobą ciągle spór o zabranie prze? 
ostatniego wysp Lessendrii  i W a n i n l . jednak­
i e  usiłowania Władyki  żadnym skutkiem nie 
zostały dotąd uwieńczone,  jak tylko t y m ,  źe 
czarnogórcy przeszkadzają albańczykom w ry -  
bolostwie na jeziorze Skodryjskieni . która to 
ważna gałąź zarubkownuia dla czarnogórców 
zupełnie jest zamknięta.
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Sprpwa Władyki  z wśzyrem Monastyru,  za­
ledwie uporządkowana przez zawarcie traktatu 
pokoju,  zagrożona jest znowu zupełnem zer ­
waniem, stosunków. To  pewna,  źe deputowa­
ni,  których powiat Grabowski z Czarnogórza 
wysłał  do Monastyru dla dopełnienia pewnej 
części warunków owego  traktatu, jeszcze  zlani- 
tąd nie powrócil i ,  lecz czyli lam zostali uwię­
zieni,  lub też ,  jak inni utrzymują,  straceni 
w  odwrót  za zamordowanie Niksiczianów po­
pełnione przed niejakim czasem przez Czarno-  
górców w  poblizkości klasztoru Ostrogskiego, 
dotychczas z pewnością wiedzieć uie można.

— Rzym  31 Grudnia. - - 
Diario donosi o śmierci jednej niewiasty , 

która źj  la l i l7 lat, jako dowód .że dług o życie 
nie jest przywilejeui.samych krajów północnych.

Mamy ciągle lemporature nadzwyczajnie su­
chą i zimną przy najpiJkrrejszem słońcu. 0(12 
lygjdni  woda zamarza co rano,  nawet na niz 
kich ulicach. Łat wo  się domyślić,  źe drzewa 
pomarańczowe na otwartem powietrzu bardzo 
wiele musiały ucierpieć, równie jak oziminy. 

—  Dnia  2  S/ycsnia. —
Ojciec św-. dopeln.ł osobiście wszystkich o- 

brsędaw kościelnych na zakończenie starego, 
j a k i  na rozpoczęcie nowego roku,  i najlep- 
szem cieszy się zdrowiem.

ISoziiiaitości.
W y s p a  ś . h e l e n y ,  

w  u .  1 8 4 3 ,
Opisana prze/, podróżującego Niemca.

( Dotioi.c/.cinc.)
P o  w y b o r n e m  śniadaniu u naszego gosp od a rz a  

S. opuści l iśm y nazajutrz rano  na dziarsk ich  k o ­
n iach  miasto J a m e s t o w n ,  w  t o w a r z y s tw ie  m ł o d e ­
go  jed n ego  o f icera  o d  a r l y l e r y i , k tó ry ,  jako  d o ­
brze  z o k o l i c ą  o b e z n a n y ,  o f i a r o w a ł  się p okazać  
na m  w sz y s tk o  , c o  ty lk o  na w y s p ie  ś w .  H e len y  
jest g od n em  widzenia. -

D ro ga  przez  mniej zn ac zn ą  częśc miasta idzie 
d o sy ć  stromo w górę. Z p ra w e j  strony ogradza  ją  
n u r ,  z niezgrabnie  n agrom ad zon ych  b r y ł  kamien­
n y c h  z ł o ż o n y ,  gd y  p rze c iw n ie  z lewe’ j strony sz a r -  
na ściana ska lis ta ,  gdzie  niegdzie  dzik im  kaktusem 
i krótkim  mcliern p o r o s ła  , wznosi się p ion o w o w  
gorę.  P o g lą d a ją c  z bo k u  w  g ł ę b i n ę ,  w id ać  naj­
u b o ż s z ą  część miasta , kosza ry  i t. d. lin w y ż e j  
idzie di oga , tein bardzie j rozszerza się w id o k  w  t y ­
le  nas ki m o rz u ,  a ż  zwolna ukazuje się ok u  całe  
miasto i p rzystań  ze s lojącem i na niej okrętami.  
yVidok ten jest. szczególny w  sw oim  rodzaju. S c i -  
smęte skałam i miasto w y g l ą d a  jak  pstre  m a lo w i­
d ło  w  czarn y ch  ramach.

W n e t  zmienia się scena. R o zliczn e  za k rę ty  d r o ­
gi z a k r y w a j ą  miasto i przystań.  W  miejsce nich 
odsłaniaią  się n o w e  o b ra zy ,  n o w e  sceny, same g ó ­
r y  i p a ro w y .   ̂ W  g łę b i  w id ać  p oje d y n cze  p r z y j e ­
mne doinki w ie js k ie ,  migocące się przez  zieloność 
d r ze w .  Roślinność na p o c h yło śc ia ch  g ó r ,  gdzie 
droga w  niez l iczon ych  w ije  się zagięciach; jest  n ę ­
dzna: któtka  tr a w a  i n iep rze rw a n a  massa k o l c z a -
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sty ch  z ie lonych c h ra p ó w ,  m nóstw em  ż ó ł t y c h  llset 
o k r y ta ,  oto w s zy stk o ,  ro tu w y d a j e  ziemia; miej­
scami tak że  m a łe  gaiki jo d ło w e ,  p o  w i e r z c h o ł k a c h  
k tó ry c h  p rze la tu ją cy  wiatr  szumi jednotomnie.

Opuściliśm y Jam estow n p rzy  piękne'j p ogod zie  
> blasku  s ło ń ca ;  ale w y s o k o  na górach nie b y ł o  
tak przyjem nie.  W i a ł  zim ny w iatr ,  i d ro b n y  d e ­
s z c z y k  nas z m o c z y ł .  O k o liczn e  w ie r z c h o łk i  gór 
k r y ł y  się na c h w d ę  w  gęste chm u ry;  w n e t  ro zja­
ś n ia ły  się zn ow u  od blasku  słoń ca ,  gdzie p r z e z o -  
b ł o k i  p rze c isn ąć  się m ogło .

J a d ą c  blisko godzin ę, dostaliśmy się na w z g ó ­
rze  gdzie tablica znapisem: „R o 'a d to th e  tomb o f
the late Emperor Napoleon“  w s k a zu je  p o d r ó ż n e ­
mu blizki cel jego p o d ró ży .  W g ł ę b i  w ą zk ie j  do liny 
w id ać  m a ły  ale przy  jemny d o m ó w  za m ieszk a ły  przez  
w d o w ę  n azw iskiem  TorbeLt, k ló ra  o b cy m  p r z y b y ­
szom grób pokazuje. Z jech aliśm y na d ó ł  i w  k i l ­
ka minut stanęliśmy przed tym domem. M łod a  m u ­
rz y n k a  p rz y b ie g ła  dla potrzymania koni,  k i e d y ­
śm y z nich zsiadali. M ieszkanka tego domu, Schlu­
dnie w  czarne suknie ubrana p o d e sz ła  dama, k t ó ­
ra itiż za ży c ia  cesarza b a w i ła  w  ty c h  okolicach  i 
osobiście b y ła  mu znaną, z ro b i ła  sp c k u la c y ę  p ie ­
n iężn ą  z c iekawości p r z y b y s z ó w .  R ze c z  ta ma się 
tak: G run t,  na k tó ry m  cesarza p o c h o w a n o ,  b y ł
dawniej  p r y w a t n ą  w ła s n o ś c ią  jakiegoś ang lika.  A -  
łe  g d y  cesarz p rze d  śmiercią  s w o ją  o b ja w i ł  b y ł  
życzen ie ,  a b y  go na tem miejscu p o c h o w a n o ,  p r z e ­
to rzą d  angielski z a k u p i ł  go za dosyć  zn aczn ą'cenę  
("podobno 1000 f. s t . ) na tak d łu go ,  do p óki  z w ł o ­
ki cesarza s p o c z y w a ć  tam bę d ą .  G d y  w  ostatnich 
czasach w y d o b y t o  z w ł o k i  Napoleona z g ro b u ,  dla  
odwiezienia  ich do F ra n c y i ,  grunt len  p o w r ó c i ł  do 
pop rzedn iego właściciela.  O d  tego więc., w y n a j ę ła  
go wsp om n iana  w d o w a  T o r b e t  za 100 f. st. r o ­
cznie. K a ż d y  p o d ró ż n y ,  zw id za ją c  g r ó b  c esarsk i ,  
musi jej z a p ła c i ł  3 szylingi 6 p e n c e ( 7 z ł p . )  W i e ­
lu  jedn ak  w  miarę możności sw ojej  daje w ię ce j ,  i 
ty m  sposobem ta staruszka do do sy ć  dobrego d o ­
s z ł a  mienia.

O  kilka k r o k ó w  od jej domu, znajduje się grób  C e ­
sarza. W id z ia łem  już w ie le  i ró żn y c h  w iz e r u n k ó w ;  
n aw et  w  Jamestownie p o k a z y w a n o  fm kilka m a ł y c h  
sk icó w :  ale nie w id z ia łe m  żadnego, któryby! tak w i e r ­
nie p rz e d sta w ia ł  rzeczyw istość ,  jak sain zn ala z łem  
to miejsce, gdzie  n a jw ię k szy  m ą ż  naszego w ie k u  
s p a ł  sam otnie  snem w iecznym .

D re w n ia n y  c za rn y  parkan ,  k tórego p ob itk i  o -  
k a zu ją  ślady długiej  s ł u ż b y  i miejscami ju ż  sa, 
s p r ó c h n i a ł e ,  otacza m a łą  o k r ą g ł ą  p rze strze ń  zie­
mi, w  p ośro dk u  której  znajduje się g r ó b  C e sa rza .  
Z d a je  s i ę , że  dawniej  w e w n ą t r z  tego og ro dzen ia  
stał  regularnie zasadzo ny  szereg c y p r y s ó w .  K i l k a  
ich stoi je sz c z e ,  in nych  w id ać  ty lko  smutne s z c z ą t ­
k i , gdzie  niegdzie p o o d ła m y w a n e  odziomki. T e  co 
jeszcze p o z o s ta ły ,  sc h o rz a łe  i p ra w ie  liści p o z b a ­
w i o n e ,  smutno p o g lą d a ją  na od w 'd za ją ec g o .  N a  
c zterech  koń cach  tuż p rz y  samym grobie  s t a ły  
w id a ć  daw niej  czte ry  w ie r z b y  p ła czą ce ,  teraz  jest  
ich ty lk o  d w ie ,  ale i te b e :  si ły ;  nizkie , i t y lk o  
k i lk a  g a łą z e k  o k r y ty c h  jest zielonem liściem. N a j ­
smutniejszy w id o k  p rzedstawia  sam grób. D la  0 -  
chronienia  go od w p ł y w u  deszczu lub s ł o t y ,  u -  
rzą d z o n o  nad nim p ew ien rodzaj n izkiego nam iotu 
z ż a g lo w e g o ,  s m o łą  pow leczo nego  p ł ó t n a ,  albo 
r a c z e j ,  szary,  miejscami p o d a r ty  g a łg a n  r o z w i e ­
szono na kilku prostych żerd z ia c h .  W e s z l iśm y  p o d  
len namiot nad sain b r z e g  grobu. W y m u r o w a n y  
całkiem  z p i a s k o w c a ,  jest 12 stóp g łę"bo ki, a lak  
szeroki i d ł u g i ,  ż c  u i iza  trumna w y g ° d |lle w  u *m
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stać m oże.  S c h o d y  p r o w a d z ą  na d ó ł .  S tary  ż o ł ­
nierz a n g ie ls k i , k tó re go  u rz ę d e m  j e s t ,  p o k a z y w a ć  
g r ó b ,  o p o w i a d a ł  nam stojąc  w  g r o b i e ,  d łu g ą  h i -  
s lo r y ę ,  z które'j atoli jcdnobrzm iennego tłum u s ł ó w  
zrozu m ieć  m o g łe m  ty lk o  te w y r a z y ;  , ,O to  w i d z i ­
cie p a n o w ie . . . .  C esarz  Napoleon...  trumna...! c h o ­
r ą g i e w   o tw o rzo n o .. . .  c ia ło  Wyschnięte i  t. p . ,f
C a ł e  to op o w ia d a n ie  w y m r u c z a ł  jak pacierz ,  p o ­
d o b n y  do naciągniętego k o ło w r o tu ,  za p ew n e  już 
ja k ie  sto razy  p o w t ó r z y ł  to samo s ł o w o  w  s ł o w o  
p o p rze d n im  od w id z a ją cy m .  G r ó b  stoi o tw a rty ,  
tak  ż e  go c a ły  z gó ry  w idzieć  m ożna.

M ie jsce to otoczone jest na o k o ło  w z g ó r z a m i ,  
k t ó r e  u w ieńczone są krzakam i i małetni d r z e w  
gruppam f. W n ę tr z e  ogro dzen ia  z a ro s łe  jest w y ­
s o k ą  t r a w ą ,  k t ó r a ,  zmieszana z zie lsk iem , bujnie 
rośnie. Sm utny to w id o k ,  w s z y s t k o  nosi tu tak 
w id o c z n ie  piętno n ajw iększego za n ie d b an ia ,  że m  
j u ż  ż a ł o w a ł  p ra w ie ,  iż to miejsce zw id zi łe m . O -  
g l ą d a j ą c  w  In d yach  o lbrzym ie  ruiny św iąty ń ,  r o z -  
m y ś l iw a łe m  często o znfkomości i zmienności losu, 
ale n ig d y  mnie tak smutne nie d o k u c z a ły  w r a ż e ­
n i a ,  jak  tu n ad  gro b em  jedDcgo z n a jw ię k s zy ch  
m ę ż ó w  history i  świata.

J u ż  p r z y  grobie  pok a za no  nam ż r ó d i o ,  z k t ó ­
r e g o  C e sa rz  często z rana sam sobie c z e r p a ł  w o ­
dę do picia.  W y t r y s k a  ono z p o d  b r y ł y  skalistej. 
N asz  o p o w ia d a c z  są d z i ł  b y ć  o b o w iąza n ym  p od ać  
nam  szklan kę tej w o d y ;  jest ona czysta  i Wyborna.

Z a p e w n e  p r z e d  nami żaden p o d r ó ż n y  nie o -  
p u ś c i ł  tego miejsca , nie za b ra w s zy  z so b ą  na p a ­
m i ą t k ę ,  listka c y p r y s u  lub g a łą z k i  z w ie rz b y  p ł a ­
c z ą c e j ,  —  dla tego też  to z a p e w n e  te kilka d r z e w  
co jeszcze p rz y  ż y c i u  p o zosta ły ,  s ą  tak z liści o -  
g o ło c o n e  i s o k ó w  p o ż y w n y c h  p ozba w ion e .  Jam 
tego nie u czy n ił .  W ra ż e n ie ,  jakie to, puste miejsce 
na  mnie u czy n i ło ,  b y ł o  z b y t  bo le sn e ,  a że b y m  o 
tem m ia ł  pom yślic .

R o z p r a w ia n o  ju ż  w ie le  o te m ;  c z y K b y  n i e b y ­
ł o  w ł a ś c i w i e j ,  g d y b y  z w ł o k i  tego wie lk iego m ę ­
ż a  pozostaw iono spokojnie  w  da w n y m  grobie.  Ja 
sam b y ł e m  daw n ie j  tego zdania. T e r a z  jednak 
p ow iad am , ż e  Napoleon le ż y  w  kościele inwalido w  
W gronie s w y c h  w a le czn y ch ,  Icpiój i godnic!j , niż 
tu na o d le g łe j  w y s p ie  - -  skale  św. Heleny.

Pani T o r b c t t  utrzym uje  k s ią żk ę  {album), ,do 
k tó re j  k a ż d y  o d w id z a ją c y  grób  C esarza  p i s u j e  
sw oje  n azw isk o  i myśli ,  ja k ie m u  do g ł o w y  p r z y jd ą .

Doniesienia
A r o  377.

TRYBU NAŁ  
W ohiego N iepodległego i ściśle Neutralnego 

Miasta krukow a i  Jego Okręgu.
W z y w a  mających prawo do niassy Kazimie­

rza Skrzyńskiego z kw oty  zip. 70  gr. 16 z 
szacunku doinu N. 271 w Gminie IX . pozosta­
łe j ,  w depozycie sądowym w gotowlznie znaj­
dującej się, aby po odbiór takowej z stosowne 
mi dowodami w terminie dwóch miesięcy pod 
ryg orem  przyznania takowej skarbowi publi­
cznemu jako opuszczonej zgłosili się.

Kraków d, 24  Slyczuia 1844 r.
Sędzia Prezydujący.

Dymidowicz.
( I r . )  Lasocki Sckr.  *

W siedliśm y zn o w u  n a  konie  dla  p o w ró c e n ia  do 
m iasta ,  ale j u ż  in ną  drogą,  nie tą,  któ rą śm y  p r z y ­
b y l i ,  g d y ż  u przejm y nasz p rze w o d n ik  c h c ia ł  nam 
jeszcze p okazać  kilka p ięk nych  miejsc na w y s p ie .  
Na blizkiein w z g ó r z u  z w r ó c i ł  n aszą  u w ag ę  na dom 
w  którym  m ie szk ał  Napoleon w  L o n g w o o d :  P r z e ­
m yślny  jakiś d z ierżaw c a  zro b i ł  teraz z niego o -  
b o r ę ,  którą  pokazuje p rzy b y szo m  za  i s z y l i n g ,  
jako  mieszkanie C e sa rza .  U znaliśm y jednak za 
lepsze , jechać dalej. Na innem w z g ó r z u ,  nieda­
le k o  g r o b u ,  w id a ć  d o m ,  W k tó rym  dawnie'j mie­
s z k a ł  jenera ł  Bertrand.

Z  p o w o d u  mglistego i p ochm urnego p o w i e ­
t r z a ,  kiedy n iekiedy ty lk o  d a ł  nam sie wid zieć  
jaki p rzy je m n y  dom w i e j s k i , lu b  mieszkanie dz ier­
ż a w c y .  W ięk sza  część w y s p y  św. Heleny jest 
p r y w a t n ą  w ła sn o śc ią  ró żn y ch  d z ie r ż a w c ó w  ( fa r ­
mera), k tó r z y  u trzy m u ją  się tu z f la n co w a m a  r ó ż ­
nego rodzaju  jarzyn, pszenicy tureckiej  i t. d. i z 
ho do w ania  b y d ła .  P ł o d y  sw oje  p r z y w o ż ą p o w i ę k -  
szej części na targi do Jam estow n.

W  p rze jeżdzie  widziel iśm y tak że  w ie jsk i  dom 
teraźniejszego gubern atora  tej w y s p y ,  w ie lk i  i b a r­
dzo ł a d n y  b u d y n e k ,  otoczony d ę b in ą  i w ierzbam i.

U p ł y n ę ł y  cztery  godziny od naszego w y ja z d u  
z miasta. Po sm acznym  objedzie angielskim u k a ­
pitana K u i p e , pożegnaliśm y się z damami, m ę ż ­
czyźni o d p ro w ad zil i  nas na p o k ła d  okrętu .  Z a ­
staliśmy ju ż  osadę zajętą  podnoszeniem k o t w ic .  
W  kajucie w ychyli l iśm y ostatniąszklcnicę  na s z c z ę ­
ś l iw ą  p o d r ó ż  i p ożegnaliśm y n aszy ch  gościnnych 
n ieznajomych.

L e k k i  wiatr  n a d ą ł  żagle  M alw iny. Z m ierzch  
w ie cz o rn y  z a s ł a n i a ł  z w o ln a  lą d  p r z e d  w zr o k ie m  
n a s z y m ......

P K Z Y J F C I I A L I  DO K I S A K O W A .

Od dnia 21) do dnia  JO Stycznia  •

Di(bski Franciszek Dzierz.;  W oilz ick i  Franciszek ; 
Podczaski D yonizy  Ot*.; fiunsife-l de Morikourt Mazyb 
o b . , Smakowski Jan ob. , Pietraszkiewicz Kazimierz 
o b . ,  z Polski — Jzwolshi Piotr  Kapitan Ces. Hoss. 
B zow ski  Felix  ob. , z G a l i c j i .

W yjechali % Krakowa.

Malcrczak Maciej,  Górski Józe f ,  Majewski W i ł  
cbelm. do l ’ o l ,k i ;  —  ltadzyliowski Jan, do Galieyi 
Gantci do Pruss.

Urzędowe.
N r o 366.

TRYBUNAŁ.  
f Dolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 

Miasta krukowa i  Jego Okręgu.
W z y w a  mających prawo do massy X .  W i n ­

centego Ludwikowskiego z kwoly  zip. 7 gr. 13 
składającej się aby po odbiór lakowej  z stó-  
sownemi dowodami w terminie dwóch miesięcy 
do Trybunału zgłosili s i ę ,  pod rygorem przy-  
znauia takowej jako opuszczouej  skarbuwi pu­
blicznemu.

Kraków d. 21  Stycznią 1844 r.
Sędzia Prezydujący,

J.  Dymidowicz.
(2r . )  Sekr. Lasocki.


